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W ydaje się, że do tego kom entarza będą sięgali nie tylko ci, k tórzy chcą 
zrozumieć myśl św. Paw ła, ale wszyscy, k tórym  będzie zależało na poznaniu 
oddziaływ ania chrześcijaństw a na społeczeństwo św iata starożytnego.

ks. S te fa n  Moysa SJ, W arszawa

A nton VÖGTLE, Das Buch m it den sieben Siegeln. Die O ffenbarung des 
Johannes in  A usw ahl gedeutet, F re iburg-B asal-W ien 1981, Verlag H erder, 
s. 188.

Apokalipsa św. Ja n a  jest najbardzie j tajem niczym  pism em  Nowego Te
stam entu . Całe pokolenia chrześcijan  pragnęły  ją  rozszyfrować, a ruchy spo
łeczne i religijne, upa tru jące  bliski już koniec św iata, na n ią  się powoły
w ały. Dziś powszechny jest pogląd, że A pokalipsa nie daje odpowiedzi na 
pytanie, k tó ra  godzina w ybiła n a  zegarze dziejów. N astępstw o obrazów 
i symboli, k tóre stanow i je j treść nie jest scenariuszem  m ającym  przedsta
wić nadchodzący k res historii. Założenia tego pism a są inne. A utor natchnio
ny pragnie przedstaw ić w alkę złego z dobrym  i ostateczne zwycięstwo dobra, 
k tóre następu je  dzięki mocy Bożej. Tego rodzaju  pogląd w yznaje też autor 
recenzow anego kom entarza.

V ö g 11 e om awia jedynie te fragm enty  Apokalipsy, k tóre są charak te
rystyczne dla jej przew odniej myśli. W iele uw agi poświęca w prow adzającej 
w izji C hrystusa (1,12—20), ukazującej Pana historii, k tó ry  jest „pierwszy 
i o sta tn i” i w ytycza drogi postępow ania w listach  do siedm iu Kościołów. On 
też m a otworzyć księgę o siedm iu pieczęciach, co sym bolizuje dokonanie 
zbaw ienia (5,1—14). T aką para le lną  w izją jest Bóg kró lu jący  na tron ie (4,1— 
11), k tó rą  św. J a n  p rzedstaw ia w  ślad za prorokiem  Izajaszem  (6,1 nn) — 
Bóg wszechm ocny i zwycięski.

Zło szaleje na świecie; św. Ja n  p rzedstaw ia je jakby w  pow racających 
falach. Sym bolem  zła jest smok toczący śm iertelną w alkę z n iew iastą (12,1—■ 
8), czy też zw ierzę wychodzące z morza, k tó re  — zdaniem  kom entatora — 
oznacza cesarstw o rzym skie prześladujące chrześcijan. Trzecią falą  pow raca
jącego zła jest w ielka n ierządnica — Babilon (17,1—18); w idać tu  w yraźną 
aluzję do m iasta Rzymu.

W pow racających etapach przedstaw ione jest przez św. Jan a  również 
zwycięstwo Boże nad złem. Znakiem  zw ycięstw a jest liczba 144 000 pieczę
tow anych jako niezliczona rzesza zna jdu jąca  się przed tronem  Bożym (7,1— 
17), ostateczne zwycięstwo C hrystusa ogłoszone przez siódm ą trąb ę  anielską 
(11,15—19), dziękczynna pieśń zbaw ionych (19,1—10) i wreszcie panow anie 
niebieskiego Jeruzalem  (21,1—2-2,5).

V ö g 1 1 e silnie podkreśla elem enty pozw alające lepiej zrozumieć Apo
kalipsę, a w ięc obok w spom nianej m yśli przew odniej także uw arunkow ania 
starotestam entow e, jak  rów nież współczesne św. Janow i prześladow ania 
chrześcijan. A utor bowiem  pragnie zachęcić w yznawców  C hrystusa do w y
trw ałości i cierpliw ości wobec działającego zła. Posłanie to pozostaje zawsze 
ak tualne . W czasach szybkich zm ian, pow tarzających się zagrożeń i ak tyw 
ności sił człowiekowi w rogich, A pokalipsa staw ia przed oczy zwycięstwo 
Boga i C hrystusa dodając mocy i dzisiejszym  chrześcijanom . U w ydatnienie 
te j m yśli jest w ielką zasługą kom entatora.

ks. S te fa n  M oysa SJ, W arszawa

K arl RAHNER, Was heisst Jesus lieben? Freiburg-B asel-W ien 1982, Verlag 
H erder, s. 961

A utor, liczący dziś już p raw ie  80 la t życia, stale upraw ia literack i rodzaj 
m edytacji teologicznej, k tó ra  zawsze była u lubioną przez niego form ą w y
pow iadania się. Dwie części sk ładają się na tę m ałą książkę: p ierw sza mówi
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0 miłości do Jezusa C hrystusa, d ruga — o sensie życia, jak i człowiek w  Nim 
odnajduje.

Naprzód au to r zastanaw ia się nad tym , że m ożna kochać Jezusa jako 
człowieka mimo historycznego dystansu, k tó ry  nas od Niego dzieli. Miłość 
ta  jest możliwa, ponieważ polega na całkow itym  i bezw arunkow ym  oddaniu 
się Jezusow i i to oddaniu, k tó re  zawsze p rzekracza w artość argum entów  
płynących z P ism a Świętego i T radycji. Tego rodzaju  miłość, jeżeli m a być 
pełna, nie może być ograniczona w arunkam i przestrzennym i.

K im  jest ten  Jezus, którego człowiek kocha? A utor odpow iada ana lizu 
jąc tradycy jną chalcedońską form ułę o dwóch naturach . D ogm at pozostaje 
nienaruszony, w ym aga jednak  nowego przem yślenia, które lepiej uwzględni 
to, iż n ie  głosi on identyczności bóstw a i człowieczeństwa w  Jezusie, ale 
ich jedność. N iektórzy współcześni autorzy jak  S c h i l l e b e e c k x ,  S c h o o -  
n  e n  b e r  g czy К  ü n g s ta ra ją  się na to py tan ie odpowiedzieć. Ich chry
stologia może wzbudzać zastrzeżenia, ale kto ją  k ry ty k u je  w in ien  wymyślić 
lepsze form uły.

W drugiej części au to r staw ia problem  sensu życia. Rozumie przezeń nie 
tylko pow iązanie poszczególnych w ydarzeń składających się n a  to życie — 
pow iązanie z konieczności fragm entaryczne — ale cel obejm ujący całą ludz
ką egzystencję, k tóry  jest zarazem  dany i zadany człowiekowi jako skutek 
jego wolności. Dla odnalezienia tego sensu proponuje au to r tak  zw aną chry
stologię „oddolną”. Bóg dał się człowiekowi w  sposób jedyny i niepow ta
rzalny w  Jezusie C hrystusie. T akie oddanie się może nastąp ić jedynie wów
czas, jeżeli Bóg oddaje samego siebie, sw oją w łasną rzeczywistość. S tąd  jako 
w niosek płynie konieczność unii hipostatycznej n a tu ry  Bożej z n a tu rą  ludz
ką w  Jezusie C hrystusie. P roponow ana droga idzie „od C hrystusa dla nas” 
do „C hrystusa samego w  sobie”. Kto tę drogę po trafi egzystencjalnie przejść, 
ten  odnalazł sens życia, albow iem  C hrystus „dla n as” jest to C hrystus, który 
za nas um arł, przy  czym owocność jego śm ierci została potw ierdzona 
w  zm artw ychw staniu . Zjednoczenie się z tym  w ydarzeniem  jest w łaśnie 
sensem  życia.

Ja k  we w szystkich tego rodzaju  książkach R a h n  e r  a, duchowość
1 teologia nierozdzielnie się ze sobą sp la ta ją . P rzysw ojenie sobie treści książki 
w ym aga w ysiłku  umysłowego, ale ten  w ysiłek także duchowo w ielokrotnie 
się opłaci.

ks. S te fa n  M oysa SJ, W arszawa

G isbert GRESHAKE, Priestersein. Z ur Theologie und Spiritua litä t des pries- 
terlichen A m tes, F reiburg-B asel-W ien 1982, Verlag H erder, s. 208.

P unk tem  w yjścia dla rozw ażań au to ra  jest silny, zwłaszcza na Zachodzie, 
kryzys tożsamości kap łańskiej. W ielu zadaje sobie pytanie, kim  jest kapłan, 
co odróżnia go od chrześcijanina świeckiego, jak i jest sens jego działalności. 
B rak  w yraźnej i jasnej odpowiedzi na to py tan ie jest jedną z przyczyn, 
dla k tórych w ielu porzuca kapłaństw o, podczas gdy inni boją się na tej 
drodze zaangażować. A utor staw ia sobie za cel przedstaw ienie takiego obrazu 
kapłaństw a, k tó ry  pozostaje w  pełni w zgodzie z danym i z P ism a Świętego 
i T radycji, a zarazem  odpow iada now ym  potrzebom  i daje  lin ie o rien tacy j
ne d la  egzystencji kapłańsk iej. O m aw ia więc kolejno naprzód teologię, a  po
tem  duchowość kapłańską.

Część teologiczna książki p ragnie dać odpowiedź na py tan ie, k tóre cza
sem jest staw iane w  form ie alternatyw nej. Czy kap łan  jest przede w szystkim  
przedstaw icielem  Jezusa C hrystusa wobec gm iny chrześcijańskiej? Czy otrzy
m uje to kap łaństw o bezpośrednio od Jezusa C hrystusa przez św ięcenia? Czy 
też może przeciw nie — kapłaństw o jest w  pierw szym  rzędzie rozw inięciem  
tajem nicy Kościoła, a urząd kapłańsk i pochodzi z delegacji gm iny?

A utor w ykazuje fałszywość powyższej a lternatyw y. Naprzód biblijnie 
analizu je istotę urzędu apostolskiego, polegającego na posłaniu przez Jezusa
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